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Korzystając i  minionego dnia Wszystkich S u ­
tych, skhda kronikarz w imienin swoj m I zacnej W j- 
ronlld wszystkim P. T. Czytelnikom serdeczne acz 
spóśalone tyczenia wszelkich pomyślności, zdrowia, 
szczęścia, f<>rtaay, a po najdłoiszem tycln „niebieskiej 
marki*, skoro korony, wyrokiem pana ministra Grab­
skiego zostały jnt wycofane s obiegn (aa „czarnej 
giełdzie" karsają jeszcze i s% nawet wysoko rauto­
wane L.)

W pierwszym rządzie, jak sami grzeczność kate, 
atletą się tyczenia Czytelniczkom, bez względn na wiek, 
tnszę i wzrost, potem dopiero przychodzi kolej na płeć 
brzydką. Pierwszeństwo miją tntsj znown cl, którzy 
są praonneratorami „Nowości ilustrowanych* a do­
piero w dalszym eiągt szytej ęcy je „za darnlczkę" 
po kawlarnlioh I rostairacyaoh. Cd a a odebrania ty- 
czti nalety alę osoblóoie sgtosió i nstawió „w ogonki*.

Keidsmt i Czytelników nie mote Ich kronikarz 
słotyó we właftsiwy dzień ich Patrona, mógłby się 
bowiem i  tego powoda zaalałó w kłopocie, mijąc do 
wybora naprz/kład siedmiasca Janów w roki, wybiera 
zatem wspólny dzień Imienin i tyczy, jak wyśsj, 
wszystkim rasem I kaftdema i osobna. Prezentów nie 
rozsyła, gdyi go na to nie stad, przyj maje je nite- 
miast bardzo chętnie, nie kładąc tamy dobroczynności. 
Wskazano zaf byłyby noszy praktyczne, jak artyktły 
spotywose (kle podlegające łatwo lepstolu), koszto­
wności, dzieła sitnkl (o Ile się zbierze powatai ga- 
lerya ichowiąsaje się petem oflarować ją miasta z wa­
ciakiem, by ge zamiano wato doiywotoim knsteasem 
I zapewniło w ten sposób spędzenie ostatnich dni ły­
da w pnytałkt dobroczynnym...), papiery wartościo­
wo I t. p.
t Znając ezałe serca, zwłaciczs Krakowian, nie wątpi, 
to... nad lego apelem przejdą do porządki dziennego, 
choć sam podzieliłby się i ogółem wygraną, o Ile na- 
tiralnlo knpi esteroprsoentswą premiówkę I na nią 
padole milion. 4  pierwsze ciągnienie jni w sobotą, 
dnia •. listopada I

H«zajs'rz pe iroezystoftd Wszystkich Świętych 
przypadał Dzień Zzdnszty, poświęcony pamlęd zmar­
łych. S zengU jnt snem wiecznym, więc nic wypala 
Im przerywał wiecznego spoczynki, tyjący nie dzją 
Im prsedet spokojn 1 na tamiym śwleele. Dotąd działo 
się te w sposób deśś starozskonny, obecnie grozi mn 
poprostu katastrofa I

Z y przykład daje przedewssystklsm magistrat, na­
zywający omentarz miejscem wleeznego spokojn, 
a zrządzający owakaisyą nieboszczyków co lat dwa­
dzieścia, aby na Ich miejsce mogła przyjśó nowa eerya. 
Spokój mają jedynie „cmentarni kamlenlcznlcy*, te 
jest posiadacze famlijnych grobów. Nawet na cmen­
tarza mają protekcyę, gdy natomiast z prolstaryztsm 
zmsrłycb nikt sią nie liczy, choó słntyli mlistn wier­
nie I nawet po imlerd głosowali lojalnie na listą ma­
gistracką.

Magistrat niepokoi jednak tylko olała zmarłych, 
■ raczej lob resztki, gdy natomiast pewna część spo­
łeczeństwa nie daje spokoja lok didiom, wy wołając 
je w najrozmaitsza ipeseby I kłopocząc im głowy ros- 
malteml glapstwami Wmjąee stoliki, talerze, same- 
piszące ołówki wchodzą znów w modą. To, co działo 
się lat tema pięćdziesiąt, powraca wsmetoną falą 1 za- 
taesa coraz to szersze kręgi. Wywoływanie dachów 
weszło w modę, poświęcają ma „fachowe* artyktły 
nawet pisma codzienne, eheąe aobodsló za powatne. 
Kałdy próbaja, czy przypadkiem nie ma zdolnośel 
w tym klerankn, na szczęście dla dachów nie katde- 
mn się te ndaje. W najbliższej przyszłości będzie prze­
de* Inaczej. Obejdzie się bez „fiaidi", nie trzebi bę­
dzie sziksó medyim. łamać sobie głowę nad teoryami 
Eoserlnl Palładino, Odnrowicza, Czyńsklego (ale nie 
tego, który robił w Jarosławia takie doskonałe pier­
niki i-), Rawioza lnb Czerbaks — wystarczy do tego 
najzwyklejsza maszynka, którą będzie motna nabyć 
w pierwszym lepszym sklepie z przyrządami elektry­
cznymi.

Są bowiem, jak powiedział filozof, ni świecie rze­
czy, o których Blę nikomu nswet nie śniło, a do nich 
nalały najnowszy wynalizek Eilsona, który, w miarę 
tego, jak się starzeję, staje się coraz genialniejszy, 
a na sbllśąjącą się setną rocznicę swych nrodzln przy* 
goto woja coś takiego, o ciem dotąd' naprawdę nikt 
nis śnił, nawet sprawiedliwi, którzy, jak wiadomo, 
mą}ą sen bsrdzo spokojny. Czegoś podobnego I w „San- 
alko egipskim* ale znajdzie, gdyby się zstam komo

przyśniło, byłby odnośny osobnik w kłopocie, nie wie­
dząc, eo to znaczy.

Mamy dotąd miszynkl do golenia, gotowania ka­
wy, siekania mięsa, zapalania i rótne inne, obecnie, 
będziemy mleć maszynkę do rozmi wiania z daełuml 
przy pomocy elektryczności. Będzie to zatem rodzaj 
telefonu bez drntt, łączącego nas z tamtym światem. 
Obejdzie się bez rad/u a, wystarczy nakręcić miszyn- 
kę, zawołać do toby „łulbl"... i dath jat jest. La­
dzie słaZąsy dotąd za msd/a, jak nspreykład słynny 
Grosik pznl SiemaszkoweJ lnb panna flUena Snltb 
z Genewy, mająca stosnnkl z Marsem, stracą znpełnie 
swe dawne znaczenie.

Wynalizek zaiste genialny I... Czytając o nim, ki­
wa! głową nawet Kamil Fiaamarlon, który, jak wia­
domo, jest „za pan brat" z dachami.

I motna sobie wyobrazić, jaką konateraacyą wy­
wołać mn siała ta wiadomość na tamtym śwłosie, jeieli 
tam jat doszła. D stąd, dzięki tema, łe ale kstdy mógł 
się baw.ć wa wywoływacza dachów, panował tam 
względny spokój i tersz, gdy to będzie motai zała­
twić „maszynowo", daciy zmarł/oh nie bęią się mo­
gły opędzić ciekawości tyjących, a twierdzenie o „wie­
cznym spokoja" stsale się absirłem. Ca/ba, łe pe 
obopólaem porozamlenia zostanie a chwalony ragolamia, 
którego będą się zmassene trzymać obie strony, ts 
jsst tak „wołaczYjak wołany.

Dotąd radziły sobie tskśe dachy, jak mogły, byle 
mleć spokój.

I Weronika, idąc za dachom ozin, zaczęła utrzy­
mywać bliśsze stosniki z duchami, o eo kronlkirc nie 
jeat bynajmniej zazdrosny. Ale, jak dotąd, nie niaje 
się jej to, nis wiadomo i jakiego powoda. Albo jej 
„flnld* jest jakim anrogatem wojennym, albo medynm 
niewłaściwe, a fnnkeye te pełni etaiąea Kasia, bardzo 
dnmna z tego zanezycn, jaki ją spoty u, łe razem 
i panią nrządza seanse w salonie, do ksirsge nawet 
kronikarzowi, choć jest nlbyze panem doma, wejść nie 
wolno, — aby podłogi nie porysował, bo niedawno 
aapasscsona, a farba taka droga.

Być mote, łe Weronika i * lego powoda' os'ąga 
ajemiy skatek, II oiąga sbyt wysoio, chcąc rozma­
wiać i samymi cesarzami, królami I tym podobnymi. 
Niedawno wywoływała daske Nerona, ale otrsymati 
od któregoś s jago siambelanów odpowledś, łe... „jego 
eossrjka mość bardzo przeprasza, ile jest w tej ekwdl 
w kąpieli..."

Nu lepiej poszło I s królową Miryą Sinart. Ni- 
byto miała olę zjawić i odpowiadał na pytania, ale 
się pokazało, ło gldel się jej zapodziała głowa, którą 
swojego czasn kazała jsj a.dąó króle wa Siibleta. Bo 
1 jakie mówić, gdy sią nla mi głowy?...

Takich niepowodzeń miała Weronika wlęcaj. Baz 
zachciało sią jej pogadać z H iktorsm (trojańskim), aby 
się ol niogo dowiedzieć, esy Helena b/ia naprawdę 
taka ładna I czy w samej rzaizy tylno jabłka za­
wdzięczał, ie ją zdobył.

Wołała Hiktora raz i dragi, w raziliście nily- 
ssine coś podobnego bardzo do szczekania. B/ł satem 
Hektor, ale na czterech nogach, i  ona chciała dwa- 
nołnegol

Oicąd będzie jat Inaczej, ■ to dzięki owej ma- 
szynoe Eltsona. która zrobi ogólny przewrót na tym 
I na tamtym śwleele.

Gly wiadomość o tym gsnlalQym Ellsonowsklm 
wynalazki pojawili olę w „Karyerze", oświadczyła 
Weronika katogorysinlo, ło niech się dzieje, eo ehce, 
a ona mnsl mleć taką amerykańską maszynkę, cheóhy 
nawot kosztowała I milion miroc. Milen, to dziś dla 
nai głapstwo, gdyś mamy samar kopić soblo eitsro- 
procentową „premlównę" 1 natiraiale na nią wygrać,
I to, aby dłago nlo czekać, zaraz przy plorwsiom cią­
gnieni, to jest w najbliśsią sobotą.

Weronika jeat zdania, ła wygramy (o ile się na- 
tnralnle obllgaayę kipi...), śniły się jaj bowiem kilka­
krotnie w ostatnim czaiło... baranki egipskie, a to 
niezawodny znak pieniędzy.

Z myślą o kapisaii takiej obllgaeyl nosiliśmy s!ą 
obydwoje jni od dloiszego esasa, w razie zaś, gdyby 
ssoząśele nam spray)ato, mlsłlśmy pierwotnie zamiar 
kopić kamienicę, aby, jak się Weronik* wyraka, „nie 
wycierać calsych kątów" i nis napąisać niepotrzebnie 
pieniędzy tym, którzy ich jnt dość miją. O cennie za­
szła tylko ta zmiana, łe zamiast kamienicy ma być 
maszynka.

— Ktmlentci, to nie ładsn Interes — tak tłó- 
maosyła Weronika. — Z lokatorami ciągło kłopoty 
i nieporozumienia, a nam na starość należy się odpo­
czynek...

Przysnąłem jsj nzjznpelnlejszą raoyę. Ona choć 
Ojcom ś więtym nigdy nie była i nie będzie, wogóle 
nigdy się nie myli i zawsze ma raoyę, nawet wtedy, 
gly jej nie mai...

— Knpi Blę |atem maszynkę — mówiła dalej — 
Ja sobie będę rozmawiać z dachami, a ty będziesz

mlsć spokćj... Milion chyba wystarczy... A moie bę­
dzie nawet jaka reszta?...

— To jał dla mnlet... — sakoaklndowałom, a ona, 
milcząc, raczyła się na to zgodzić.

Jestem więc jak najlepszej myśli. R uchodzi się 
na razie tylko o drobnostkę, stąd wziąć tysiąc marek 
na zaknpno obligicyi, chcąc bcwiem wygrać, trzeba 
ją nabyć! Tc całkiem niemądry pnakt, ale baz niego 
nic z maszynki I ze spokoja domewego.

Sąlzlć nalały, łe się nla przeclat zaciągnąć gdzieś 
krótkoterminową potyczkę i knpić zz nią dłngoterml- 
nową pramiówkę. Na ten cel nie powinien nikt łato- 
wić bliiiema pcmccy, bo to i pomaga się skarbowi « 
państwa 1 poprawia własną dolę.

Tzka premlówka to papier bardzo dobry, jak jnk 
slyohać opinię na „czarnej giełlzie" i to nie tylko 
dla jakości mztaryało, na jakim jest wydrakowaaa, 
ale z powoda, łe mełe posiadaczowi przynieść szczę­
ście. Przez lst dwadzieścia eo sobotę wyciąga się je­
den milion i tan ze wszystkleml serami destaje szczę­
śliwy posiadacz wylosowanego na mera. Te obligi mają 
bowiem to do siebie, co mają zresztą i Inne papiery 
premiowe, łe nie wszystkie wygrywają i trzeba sią 
starać, aby trafi ns „szczęśliwy* nnmsr, a to nie 
wszystkim sią zdarza. Po dwudziesta latach astają 
eiągnienla, zaczynają tlą zaś losowania obllgaeyl i trwają 
ró wnieś lat dwadzieścia. Kto ma zatem szczęście, ten 
mote jnt 6. listopada acho wad milion do kieszeni, kto 
aaś arolzll się „z pechem", ten nie tylko przez lat 
dwadzieścia nic nie wygra, ale na wylosowanie swej 
obllgaeyl będzie jeszcze masiał czekać dalszą lat dwu­
dziestkę, to jebt do ostatniego losowania, które się 
odbędzie od dnls drogiego za lat okrągłe czterdzieści. 
Gdyby psa mlalstsr surbo gwarantował bodaj takie- c 
ma „pechowców.", łe doczeka w zdrowia 1 szezęśdt 
tego termlaa, byłoby pół biedy. Ale jak ta mówić
0 szczęścia, gdy oa ma pecha 1... (Proszę śle nie aro- 
lamieól... Nie minister skarbi ma paona, ais posia­
dacz pramlówkl, która w ładaa sposób nis ehas „wyjść". 
Choć, prawdę rzakłszy, to i pan minister ma pecha I...)

Posiadacze 1 posiadaczki premiówok mogą być przez 
lat dwadzieścia i rzędn przy nadziei wygrania miliona, 
przez dalsze dwadzieścia wyleiowaaia. Cjroesnie wpa- 
idzleralka mogą sobie urządzać „pestrsyłyny", to jest 
obcinać knpony 1 zmieniać je na gotówkę. Przybędile 
nam zatem f nanals&ów, a zyska na tom I przemysł 
łelazny, potrzeba bowiem będzie nołyesek do obcina­
nia kuponów.

Nasi finanslśol, zwłaszcza ol i  „czarnej giełdy*, 
powiadają, śe te papier bardzo debry. I mają raeyę. 
Choćby tlę nawet, mająe pecha, owego miliona w sa­
rn ij rzsezy nie wygrało, motna, będąc posiadaczom 
premówkl, robić ni złość swojami pechowi wcale do­
bra la tarasy przez lat dwadalaśela, to jest, aft do ozaaa, 
dopóki odbywają się ciągnienia wygranych. I dlatego 
to takfte na te papiery fest peknp.

Aby zaś premlówka sta ta się dojną krową przes 
lat dwadzieścia i riędi, robi sią tak, jak kronikarza 
pouozył po wian „neutralny" finansista.

Przed katdem ciągnieniem ogłasza się w kole zna­
jomych, łs za dziesięć mzrek motna wygrać dwieście 
tysięcy i znaj doje się plęćlzleslęela takich, którsy chcą 
„podać rękę szczęścia". Ma się więc tygodniowo do­
chód pięćset marek I wtedy prosi się Pana Bogo, aby 
obllgaoya „nie wyszła"... Jeftsll się jednak ma pecha
1 aknrat ją wylosiją, zapłaci się tamtym pięćset ty­
sięcy, w ksłdym razie na otarcie łez zostają jeszcze 
okrągło pół miliona. SiromniejsI robią to transakeye 
na mniejszą skalę, za markę, mołna wygrać tysiąc, 
a ndzłaiów markowych sprzedają tygodniowo po ato.

Ożywił więc pan Grabski nuh finanse wy, potwo­
rzyło olę nawet i tego powoda sporo pokątnyeh ban­
ków, grających wspólalc. Właściwie karygodnem to 
być nic powinno, gdyi nic kaidego stać na knpno 
całej premiówkl, gdy zaś za markę wygra tysiąc, mo- 
łs się na simę „oporządzić", to jsst knpić soblo pu­
dełko zapałek, nieprzemakalne sznurowadła do trzewi­
ków oraz paszkę pasty do nich, ais takiej, pod której 
działaniem sablśiiałyby się dziury na obawia. Zjsta- 
łoby jeszcze kilka marek na jaką przyjemność...

Kronikarz ehee być zatem takie finansistą, chce 
łyó nsdaieją wygranej, choclał ras w rok szcząśliwy, 
a mołe... moie... zaloty sobie tskłe maleńkie przed 
siąbloretwo bankowe...

Warunki mołe tymczasem na maszynkę pozwolą. 
Drogie wydanie będzie nawet ulepszone 1...


